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Sala Zajęć dla dziewcząt
przy Chrześcijańskim  Tcw. Oobroezynności i m .8.i
W Y R A B I A :  T orebki, zeszyty , bloczki. " " fM i

O P R A W I A :  K siążki szkolne sta re  i now e. *11081

ULICA STAROSOSNOWIECKA Nr. 36
daw ny dom A rteli.

Loterja Dobroczynna 1916 r,
Rady Głównej Opiekuńczej

W y ją tk o w o  k o r z y s tn e  w i­
d o k i w y g ra n ia  przy n a jn iż ­

s z e j  c e n ie  b ile tu .

G łó w n e  w y g ra n e  i 
1 5 0 ,0 0 0 , 6 0 ,0 0 0  m k .

V i w ie le  w y g ra n y c h  
p o  2 0 ,0 0 0 ,  1 0 ,0 0 0  m k . i tp .

Cały los ł/s  część losu
10 mk. 30 fen. 2 mk. 6 fen.

R. G. 0.L oter|a  ». . .  «.
i kaldy praoi na tę nizką cenę bierze ndzizł w 

rozegraniu
- ■ z f S t k  o h  p o w y ż s z y c h  w y p r a n y c h .
Ciągnienie będzie się odbywało od 2 go do 12-go 

paźd z ie rn ik a  1 9 1 1) roku
publicznie.

Wypłatę w ygranych  g w aran tu je  Bank Handlowy
w Warszawie. 1062

K a ż d a  l o t e r j a  komui zysk przynosi. 
L o t c r j a  R . G . O. przyniesie zysk k r a t o w i ,

U podstaw oświaty 
narodowej.

W twórczym, a tak jednomyślnie 
prowadzonym trudzie, dźwigania szkol­
nictwa narodowego, zw acam y pilną 
Uwagę na fundament każdej oświato­
wej dźwigni, czyli naukę początkową: 
Jeżeli bowiem najdotkliwsza j’ bolączka 
niewolnego bytu, 'czyli prźyrijujsojy^ 
analfabetyzm mas ludowych jpą»gjak 
najrychlej przestać hyć zmorą naatą, 
Zaradzić temu jedynie ,xtb(tae Ya&Jłjhkl^
nie i rozlewnie tworzohiT. szkolnictwo

f i F  B (3 B -jT s3 |3 7 1
Początkowe. ulaj-isłam sinswot

Mimo jednak ofśaśaejia gotowości 
■połecznej przy W^ćajdy wauhi 
ków materjalnyoh'f ńi^YhkłŚdabie po*7

• M ' j Q b P R i l
wielki szkopuł odpo-p,
Wiednich sił naunzycielakich. ->uZiuwagfe 
Przecie na pośpiech koniecznego Zwab-'
dźknia f^ Ilf ib d ty z m u i fcW*ftfafitamy
l& P  a i ł l a w i m  s w o ż n u l B i
X'$P r9» m v ,* Z ?  nĄ IY«dcB0» ^ I  UfflT
c*ycielakien których, ,iaisość j nfcdzawa** 
odpowiada wymogom pedagogicznym. 
Oczywiście, że podobny stan rzeczy

nie m oże się dłużej u trw alać, jeżeli 
spraw a nauczan ia  początkow ego ma 
osiągnąć ów cel pożądany  do którego 
kraj zm ierza.

M usimy więc naw et już te raz  rai* 
mo wielu anorm alnych w arunków  feytu 
w spółczesnego, zatroszczyć się nie- 
tylko o ilość nauczycieli początjcpwyćbj 
lecz i o ich jakość pedagogiczną. Ją* 
kość ta  pow inna być brana* p o d  uw agę 
z dw uch podstaw ow ych względów .

W iadom o, 1że są osóbniki 4M \ćet‘$ 
w yższem  w ykszta łceniem  ąm yśłowero, 
n ieposiadające żadnypbb zdolności ^nayfc 
czen ia  dzieci czegokolw iek, chociażby 
czy tan ia  i pisani*!!' Takich1 kandydatów  
i k andyda tk i z  'górf* dvskw'alifij
kow ać, jak rów nież i te jedno ltk i, k tó re 
z pow odu swego krew kiego tem p era ­
m entu, lub innych n iedom agać, nie poi 
tra fią  w ejść vP  pedagog iczny  k o n tak t 
z dziatw y. ^Sistfife |^ ć ^ n ić  zało­
żenie fź^b łk i niż' postaw ić  a a  jej czele 
b ezu ży teczn ą  a jjaawet szkodliw ą jedno­
stkę.? m (’ ‘i so i .ot y wi

ikóiy^ac® o szkpdttwoścf, mamy tu 
odęjjjylyw ante duchow e, czyli 

wpływ fpauczyeicdariczy nauczycielk i *z%. 
rów no na sam ą d z ia tw ę y»ki i n a  całe 
środow isko, zWłOtzcza y  w siach 1
małych m fastećżkach; °Wkzak już od 
laiam  u o n fw  j n n f m ja i ,  t s i s n u u d ą  p 
oddaw na zostało  s tw ię r^ ip ą ę ^  gak w a­
żn ą  ro lę  odgryw a w p racy i^sp o łećzn e j 
u  podirtaw IonaTodu, czyli w środow i­
skach. ludow ych, nauczyciel elem en-

# f c > ™  : . u m o b  L  ■:
K iedy <ząd rosyjski dbał o ośw iatę 

w śród ludu  ntylho w  sensie  czy n n ik a  
w ynaradaw iającego , s ta ra ł się urobić 
podatnie dla swoióh c«lówc kadry  £śtU

S T P ,  . i n s u - p i  1. 8 1 0 1  . 8 : f b  Ś i  t
czycielskie, Niezawsze mu . się to uda­
wało, gdyż naweź % rusyfikatorskicb 
seminarjów nauczycielskich wychodzili 
narodowo myślący i czujący pedago- 
dzy“ j ° ^ flittfi(pznfin jimAkP, zastępie 
n^uczy^ję^ i J n a u c z y ó ^ ^ | ^ d o w | ^  
OUeliŚmYi o b ili  a  W e • p o d a tn e jją srzęd z ia  
wynaradawiania,loqtcsib zdecydowanych 
demoralizatorów1' i  yglthtófów 1 dechfy-
styjabizacil, czego dowodani pamiętne

l ic  9je n £ o  ca ? B w / a n s f r :  . o iB x a o  -u  c 
oIyfa .?eJcsppżytHrfc b ę z ^ y r ,

znanioąłych, i w yw ro tow ych  RM tflwobud
obNftt rózw bdźąc się śz e rzę ij/^ ad ^ b o *

ki« -p ietą*  i s z k o d y  w-, z n a c z e n iu  creligigr)
nem i narcdowem, wyrządzili peWni 
nauczyciele i Tnautezycielki w wielu na- 1
szyćh'1 śro^iWiakaĆh ' wiifiklćh i mSló-‘

.■ i '• . a t V . 9»ullk9“  .*01 miasteczkowych. Obeccie, gdy społe­
czeństwo ma wszelką > możność celowo 
wnikać w ustrój szkolnictwa początko­
wego, zachodzi poważna konieczność

* .isccm

poddawać wszechstrbnbej oceaieł kwa­
lifikacje kandydatów “til' hzfticSyclel?̂  
nauczycielki ludowe ńibtytkb-póil'Wzglę­
dem cenzusu pedagogicznego,1 ale i war* 
tości moralnej?^ ^oq *óqo iewsinol

Należy się1 spiÓdFŻiewiĆ;ŁI&  prZ£de; 
wszystkiem lotram^of§^ft<ićje^~ Polskiej 
Macierzy Szkólnej we^ttA pod uwagę 
tę, tak ważną sprawę, aby t  jednej 
strony ^ieSóp^tlćiĆ1 "nię^dfŹ^daffb jedno­
stki dó sfekolnićtwa ; początkdwegoj ż
drugiej''taś ^  żafifząttftj5 stę^śiiergRz  ̂
nie, aby htoptóŚWO3 usunąć tkwiących 
jeszcze tu i owdzie krzewicieli osła-

. ( WT8 ). mż zv o e t  ;MAQfl3 TT0 fl
Związek rzemieśinikśw*Glirześni|an.

•slosiM ..ts.aa i* 9 i  ,vts sttiosiw

d3r 0 ni 
kóWs

I!«d 14 b. mf Żw^ąż^i 'r ż e ta ł^ ń ^
tm le śc ija n  o b ch o d z i^ w  ^W Śrsza-

wie driesieciolfecie swego istn ienia , i ii 
>H0 kreglfc tocbardao  kró tk i n jfc u r^ w i-

nięciefjw szechętronnej 
zam ierzali rozpocząć założyciele i mi 
cjatorzy  Zw iązku, rfątónaiast bardzo  
długi i ’irciążliwy W żłęSt^na tru d n o - 
śdti', jakie tej instytucji n a  i /każdym  
kroku  staw iała adm inistracja Srq sy j |k ą ,

adm inistracji rosyjskie! było co naj­
mniej podejrzanem . A genci policyjni 
w ęszyli w szęd:.ie p rzestępstw o , a ożyn*- 
niki decydu jące adm inistracji rosyjskiej

iofrytucji
polskich naw et w granicach za tw le r- 
(H H d e fa ^ ta fe f tu .l^ ie r iw n K W ^ ą z k u  
rze fe e iln f lc^ v  V ły  trWślt-
sftmbifeikkcW 'tyśiaa th^śdfbes
s^BSdy.
W f n ą ć ^  %Śłef j^ łf ii  d źM śln o ść łc iw ą  w 
^ ® 8 * i^ < iW t u W f ^ z i% A lS j i f l  j^ * ć « «  
dafćjto cW ^tjSgoż^pąl
pćhWki f̂ jźWjtolffiłLhiśî  ?*■ Blfifioi im 
•«s S t*a«r^w toftlń frt^eśtiflic6w%ift<ż^ 
śclfSn ^ ^ K ró le k ł^ i ro l s k i i ś to  d tp b « j  
pory  w całości nie był w yktftlśyiWoji*. 
J f ^ nak  ^ i e ^ b Ą r d z o ^ j ę l e  j ^ AY zy ‘

 n . , » nr-

W jfn p n  cechowi j- m e c e c n o ^  ^o 

me czeladnicy i yErH

życia, bj wszystkie osoby, pragnące 
swoim > ^ ł u % ń g ^ v p o p 's i i^  s m

mi8*
0 - 
b

r 'T T t s i o w m

[srom yii* s iłła ls io sjy sip sm  sin  
og d l .w óioiinora S s y i  snjsjsb 

.o g s isy s i siosm o ta iJ o  1 i w óow obsq  
bu<-li aiJJ ii. woj > ■ "

9 i3 8 m 9>3?iiio iH  .jłiłujla y idob  yitoinbo

° M 8 m i
czSllo‘0doM f ly i% j .  ^

skiCh oraz  pa tronatów  opreki nad  
m inatoram i. il W ydaw nictw o w łaśnego 
organu społecznego 1 pop ieran ie  w y­
daw nictw  zaw odow ych, k) P op ieran ie  
zgrom adzeń cechow ych, zw iązków  za-

B lffS Wa w ™ ’ .
■M Ą łł?-b O S Je 'tó t^ łty tik ' ;4żchod ti ZwiUr
» k  łtt«nqeśinikóW  chrześcjan ,rozpoczy- 
nająć drugi dziesią tek  l ą t j m g f t  >tA§A«V#i

polskich, by m ódz w ypełnić obow iązki,

v w t  i ^ rac. i ^ m  m y * ć e 6ćv  u » a a
sdoilgaiiT , yaasjow  sowfibiOWBiqS

b O  :co9S3ilBH buę—1*^1011 a tn sm aił ca;s

BERLIN. i(KEWIw IJrzędow o do;
n6f ? f tq d W ij£9 B «r^jpM f.9in ,9/r.B soH

,iBW
l do"  .  . a w o w J  y n q i* o  im B ib  - s i ł i e

Ft i i r r a l ? *
i^wusiJsJayihŁ v io ia  ,m ias|yżoi ctfSjnoit

Śkio wojska gen."Bernhardfego, "pód 
kicćoU^ićtSłerh g ć ń ^ r u c z n ik i  C1&? 
ustawa, w z i ę t y  szturmem n iliie  um§Q 
cniony irosyjski przyczółek mostowy 
o a  p ó łn o cy , od tZ a rz ą c z ą  n a ^  i§tocfe?5

w schodni brzeg. W ręce  nasze wpa-
d !ó ^ 3 T O id ę lW ,^ 5 1 f  ź o ta iź ^ z V ^ %  
karabinów nbasżytt«W!yeh:.ń!»08  .wóą 
^o P od  P erepeln ikam i: (pom iędzy Se* 
*etoto ^C. ^ lfyps)ę  w ęp tock io  patrol 
s trze leck i w ziął do niew pli3^ ofięp-

. ę ^ f a s ^ j & b n - ' *  a
F ron t iwojsk i genera ła :; kaw ale rii

.iimis u tf i^ y k sifę łw  Karotar : 9i,e w 
,gi K ontratak maid Narajówką p i t i '  
niósł; nąm, dalszy s i^ c e ^  .  Ltożiła
feń«°włrwf aro*,Bew  m w M # o4m ^W K arpatach  nad  Sm otryczem  ao 
okoitcy - K i r l i b ^ t B ć iĄ f  s i^ ź y t f f tR  
w ałki. Rozntaite^ ałlnę a ta k t  rosyf- 
sk ie  zostały  odparte .u5ł riaynos j»iES

- ioieWi P o ' obydw óch ŝ tron ach U orny 
W atry  p o n ie ś lf ' RÓśjkiiie C Rum uni 
podczas darem nego sztu rm u i ciężkie

wym w schodzie od H&tzing (Hat- 
szeg) R um uni pobići zostali p rzez 
w ojska gen.-porucznika S taabsa. Są 
oni ścigani. .id it*

, ę J S a c h o d n l  V e ir tn  W a l k :  q ° a
s d ó i  1 .Bioepsni'.* e-cn 9ia o - i a  
F ro n t .w ojsk generała-feldm arszatka 

K"- RuppfieęfetA. Bąw»Wk tag«,ftog 
W  okolicy Somme w sku tek  nie-

W n o tóy ig jy lerjfc ib it^  ęAjwilsffliofear. 
dzo gv

k o * i niektóre: z tipeta ie  zesdrzelanó 
roWy i odparliśm y  ciaąściowe a ta k i

Na lewo od Mozy.aiaJt irancuski 
ria^achódftim stokti^od w„Martwego 
Człowieka*- doazOdl^ chwilowO <łd 
jednego k naszych rowdwr nu ogsul- 
-obs o ląszsim aj s ln sim uxo ioq i wso soi 
,n i>Bwo:
a i c e  G r u p a  w o j s k  » f e « ; t a * f h i t t ^ ° Y W

o ulw m a r s z a łk a  M a c k e n s e n a .  'óc-tn
W ojska sprzym ierzone w targnęły 

I na  w ielu punktach  do stanow isk
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rosyjsko-ium uńskich  o których do­
nosiliśm y wczoraj.

Front macedoński*
W kotlinie Floriny rozwinęły się 

nowe walki.
Pierwszy general kwatermistrz 

LUDENDORFF.

Sprawozdanie adnirafic]i niemieckiej.
BERLIN. (BTW.) Urzędowo dono­

szą 19 go września:
Latawce nasze zaatakowały ponow­

nie nieprzyjacielskie siły morskie skła­
dające s*ę z 2 monitorów, 16 kontrtor- 
pedowców i 1 okrętu macierzystego, 
krążące u wybrzeża fiandryjskiego i 
odniosły dobry skutek. Na okręcie macie­
rzystym zauważono trafaość rzuconych* 
pocisków. Znowu smuszono do lądo­
wania na terenie holenderskim latawiec 
nieprzyjacielskiej eskadry lotniczej, k tó­
ra wzniosła się do obrony przed la­
tawcami naszymi.

Szei Sztabn Admiralicji Marynarki.

Z wilk o Halicz
BERLIN, 19 września. (B.T.W.), 

Sprawozdawca wojenny „Taegliche 
Rundschau" przesyła następujące szcze­
góły w związku z nieudaną próbą Ro­
sjan złamania frontu pod Haliczem: Od 
czasu walk pod Koropcem, które za ­
kończyły się klęską korpusu rosyjskie­
go, atakującego wojska gen, Botbmera, 
Rosjanie, nie bacząc na straty, potęgo­
wali nieustannie napór, ażeby.zachwiać 
skrzydłami osłony Lwowa. Pod koniec 
sierpnia podjęto ponownie akcję poza 
frontem rosyjskim, który skrystalizował 
się w nowem, niezwykle energicznem 
natarciu, wykonanem a w dniu 30 sier­
pnia na Tłuste Baby, w zaciętej walce 
odpierano przeważnie część szturmują­
cych kolumn rosyjskich, aż '  wreszcie 
przemoc rosyjska zdołała w linii frontu 
uczynić wyłom o szerokości 800 k ro ­
ków. Rosjanie pomimo to nieznaczne 
korzyści opłacili czterokrotną liczbą 
poległych i stracili 5 dni na niezbędne 
uzupełnienia.

D. 8 września ruszyły do szturmu 
nowe kolumny tym razem finlandzkie, 
w sile przeszło jednego korpusu armii. 
Wszelako pomimo olbrzymiej przewagi 
nie posunęły się ‘ one naprzód. Przej­
ściowe obsadzenie rowów niemieckich 
powetował natychmiatowy kontratak 
niemiecki i austrjacki. Kto z pośród 
zaskoczonych Rosjan, częściowo poko­
nanych, częściowo zaś wziętych do 
niewoli, zdołał ujść z rowów, ten nie 
zdołał już przebyć ognia zaporowego.

Ataki rosyjskie z dnia 8 września 
stanowiły punkt kuiminacyjuy napięcia 
sił rosyjskich od czasu walk nad K o­
ropcem. Oczywiście, również w dniu 
8 września atakujący korpus rosyjski 
poniósł tak olbrzymie straty, iż musia­
no zastąpić go innemi wojskami.

Brusiłow nie ma szczęścia. Próba 
przełamania frontu pod Haliczem za­
kończyła się niepowodzeniem.

Wojska g r ic k i i  «  Bołgarji.
SOFIA. 19 września. (BTW). W 

niedzielę przeszedł przez Sofię pierw­
szy transport wojsk greckich. Komen­
dant pułku, około 20 oficerów wraz z 
rodzinami i blizko 400 żołnierzy. Car 
Ferdynand wysłał na powitanie gene­
rała adjutants Sawowa i marszałka 
dworu Weicha. Rodziny oficerów za­
opatrzono w mleko i pieczywo, żoł­
nierze zaś otrzymali posiłek z niemie­
ckiego urzędu aprowizacyjnego.' Jaki 
los czwórporozumienfe zamierzało zgo­
tować w Macedonii wschodniej, można 
wyobrazić sobie na mocy traktowania 
młodych Greków, którzy przed wkro­

czeniem Bułgarów do Kcv-li zbiegli do 
Thasos. Tych ostatnich przemocą wcie­
lono do wojsk rewolucyjnych w Sa­
lonikach. y

Ofensywa w Oobrudży.
SOFIA, 19 września. (BTW.). Ofen 

sywa niemiecko bułgarska w Dobrudży 
posuwa się w niebywale szybkiem tem­
pie naprzód. Ze wszystkich doniesień 
wynika, że odwrót Rumunów odbywa 
się wśród wielkiej paniki. W pościgu 
następujemy Rumunom na pięty. D o­
wodem pośpiesznego pościgu jest, że 
wojska sprzymierzone zajęły Cobadinu, 
o 35 kim, oddalone na północ od Ca- 
romer, gdzie jeszcze przed kilku dnia­
mi walczono. Zarazem Cobadino od- 
dalonena jest tylko o 20 kim. od Wału 
Traiańskiego, służącego do obrony Kon- 
stanzy i linii kolejowej do Bukaresztu. 
Ponieważ opór pod Cabadino został 
złamany, Rumuni mogą zająć stanowi­
ska za Trojańskim Wałem. Jak  głoszą 
oficerowie, Bułgarzy posuwają się z 
niesłychaną energią, tak, że nieprzyja­
ciel nie ma czasu zebrać się do obro­
ny, jak to miało miejsce pod Tutraka- 
nem, gdzie zdobyte zostały działa, z 
których nie zdążono dać ani jednego 
strzału.

Mikołaj l iko ła jew icz  w Rumunii.
ROTTERDAM, 19 września. (BTW.). 

„Nieuwe Rotterdamsche Courant- do ­
wiaduje się, że wielki książę Mikołaj 
Mikołajewicz ma przybyć w najbliższych 
dniach do Kijowa, gdzie odbędzie się 
konferencja z generałem Iwanowem, pu­
czem uda się na ważne narady do Ru­
munii. Oczekują, że z przybyciem 
wielkiego księcia do Rumunii wojska 
rosyjsko-rumuńskie rozpoczną akcję. Nie 
jest wykluczonem, że wielki książę Mi­
kołajewicz obejmie naczelne dowódz­
two nad wojskami rosyjsko-rumuńskie- 
mi, operującemi przeciw Bułgarom i 
Turkom.

katastrofa żywiołowa.
BERLIN. (BTW ) 19 w r ześn i. 

O kolicę czesk ich  gór Izersk ich  w  
pobliżu  granicy p ru sk iej. n iedaleko  
od R eichenbergu naw iedziło  przed  
wczoraj w ie lk ie  n ieszczęśc ie . Na 
rzece Białej D ossie, w padającej do 
Izery, pękła zapora i woda potoka  
m i rozlała s ię  po okolicznych  m iej­
scow ościach  porywając dom y i za ­
budowania. Zginęło w ielu  m ie­
szkańców .

TANNW ALD, (BTW.) 19 wrze 
śnia. Tama zerw ała s ię  o godz. 4 ej 
po południu. W w ale ziem nym  
utw orzyła s ię  w yrw a o szerok ości 
blizko 80 m., sięgająca aź do d o l i ­
ny. Przez w yrw ę runęły m asy w o­
dy w dolinę Białej D ossy. Blizko  
godzina upłynęła, nim potoki utoro­
w ały sob ie  drogę do Tannwaldu 
N astępnie w ypełn iło  s :ę szeroko  
łożysko  rzek i i w oka m gnieniu  
w oda zalała m ost na w ysok ości 4 m 
F ale poryw ały drzew a, unosiły ca łe  
dachy i inwentarz. M iejscam i do- 
strzedz było m ożna trupy ludzk ie i 
zw ierzęce  płynące z la lą  O godz. 
6-ej w ieczorem  katastrofa dosięgała  
gm iny Srarnow . W oda poczęła  
przybierać, oko n iedostrzegało  nic, 
prócz odłam ów drzew a, pni i szcząt­
ków , unoszonych przez wodę. Szko­
dy w yrządzone w  Svarnow ograni 
czyły  s ię  do zburzenia kilku m ostów, 
W  gm inach, położonych nad Izerą, 
które ostrzeżono w  porę, o godz 8 
w iecz., usunięto n iebezp ieczeństw o. 
W  dolnym  Tannw aldzie, w chw ili 
krytycznej, w oda w zn o siła  s ię  około  
4 m nad poziom normalny. W Ei- 
senbrot d osięg ła  już tylko 60 cm., 
w Turnau zaobserw ow ano bardzo 
n iezn aczne przybranie wody na r z e ­
ce . Szkód  n ie m ożna jeszcze  o c e ­
n ić D otychczas w yłow iono 10 c ia ł. 
Cała katastrofa trwała około go­
dziny.

Polska —  ieranem zbytu,
Niedługo trwająca wizyta ekonomi­

stów niemieckich w Królestwie jest 
płodną w rezultaty ich prac, przedsię­
wziętych w wielu dziedzinach. Prasa 
ekonomiczna niemiecka i działy han* 
dlowepism codziennych przynosiły daw ­
kami nagromadzony m&terjał spostrze­
żeń gospodarczych w okupowanych zie­
miach. Niemiecki kupiec i przemysło­
wiec czerpie z nich naukę na p rzy ­
szłość, gdy umilknie huk dział a pu- 
szczonyjw ruch  olbrzymi niemiecki a p a ­
rat produkcji i handlu, rozpocząć się bę­
dzie mógł pełny ruch, wzmożony po­
pędem ekspanzji, dobrze przygotowanej 
w czasie wojny. Nie odpoczywali ani 
na ckwilkę ekonomiści i finansiści nie­
mieccy, zbierano cyfry, gruntowano ma- 
terjał, który się nam powinien przydać 
na przyszłość, jako zaczątek prac b a ­
dawczych, zaczątek do podjęcia działań 
na ugorze gospodarczym kraju.

Ogólną uwagę zwróciła broszura inż, 
F iedlera, omówiona w ,,Industrie K u ­
rier", a zajmująca się Polską, jako te­
renem zbytu dla niemieckiego przemy­
słu budowlanego.

Rozpoczyna od przemysłu budowla­
nego, obejmującego nietylko architektu­
rę i budowę domów, ale i budowę dróg, 
kanałów, regulację dróg wodnych, bu­
dowę i urządzenie miejskich, ogółowi 
służących zakładów jak : elektrowni, 
gazowni, wodociągów, kanalizacji, rzeź­
ni tramwajów, telefonów i t. p. Tutaj 
krótko stwierdza, w jakiej mierze K ró­
lestwo Polskie po wojnie może zainte­
resować przemysł budowlany niemiecki.

Używając za podstawę spis ludności 
z roku 1913, zestawia stopę procento­
wą ludności miejskiej w ^Królestwie w 
stosunku do ogółu mieszkańców, a mia­
nowicie: 20,2 proc, ludności m ieszka­
ło w miastach o ludności ponad 10 
tys. mieszkańców, 16,6 proc, ludności w 
miastach ponad 20 tys. mieszk,, 15,2 
proc. ludności w miastach ponad 30 
ty*, mieszk., 14,1 proc. ludności w 
miastach ponad 40 tr». mieszk,, 12,6 
proc. ludności, w miastach ponad 60 
tys. mieszkańców i 10,9 proc. ludności 
w miastach ponad 100 tys. ludności. 
Liczb# ogólna wszystkich miast Króle­
stwa wynosiła przed wojną 121, dla 
przemysłu budowlanego mają jednak 
jedynie znaczenie tylko miasta z 
większą liczbą mieszkańców. Takich 
miast i gmin o charakterze miejskim 
posiada Królestwo Polskie obecnie 32.

Najliczniej spotyka się miasta w 
guberniach Piotrkowskiej i W arszaw­
skiej, świadczy to, że rozwój miast za ­
leżny jest od rozwoju przemysłu. Poza 
tem wysuwa się gubernia Kaliska z 
trzema miastami i Lubebka z dwoma 
miastami. W innych guberniach liczą 
jedynie stołeczne miasta więcej, niż 20 
tys. mieszkańców. Ogólna liczba wszy­
stkich mieszkańców tych mia9t i gmin
0 charakterze miejskim wynosi mniej 
więcej 2,634,000 głów.

Około 50 proc. wszystkich domów 
mieszkalnych w miastach polskich jet. 
z kamienia, około 48 proc. z drzewa 
Wielki w stosunku do Europy Zacho­
dniej procent domostw drewnianych tłu­
maczy się dawniejszem bogactwem 
Polski w drzewo. W innem miejscu 
wykazuje Fiedler, że lasy w Polsce od 
1816 r, z 30 proc. zmalały na 18 proc.
1 że dziś w Polsce nadmiaru drzewa 
niems. O tem powinni pamiętać także  
nasi odbudowcy, gdyż niszczenie lasów 
w Galicji z powodu dogodniejszej ko­
munikacji postępowało szybciej, a 
wzgląd na odbudowę zmusza do uzy­
skania zakazu wywozu drzewa z kraju, 
który rozpoczął się już w całej pełni 
aczkolwiek tak srodze odczuwa się 
brak wagonów dla potrzeb krajowych 
i wewnętrznej aprowizacji. Z tego wy­
nika, że w najbliższym, prawdopodo­
bnie bardzo intensywnym okresie b u ­
dowlanym drzewo ustąpi jako meterjał 
budowlany, a miejsce jego zajmie k a ­
mień, jako najtańszy materjał budo­
wlany. Warunki przyrodzone są 
po temu, ponieważ Polska obfituje 
wszędzie w bogate pokłady gliny, ldisu 
(gliny nawianej) gliny dyluwialnej i mio­
ceńskiej, oraz w jurajskj margiel iłowy 
i kajper, a także w rozmaite kamie- 
niomy najróżnorodniejszego rodza­
ju. Cegielnie i kamieniołomy miałyby 
więc po wojnie wszelkie powodzenie.

Dalej obszernie rozpisuje się F ie­

dler o pokryciu dachów, obliczając 
procentowo wszelkie rodzaje pokrycia 
w poszczególnych guberniach.

Wprowadzenie samorządu wpłynie 
na sanację stosunków w administracji 
gminnej: okaże się potrzeba wprowa­
dzenia inwestycji uzrądzenia elektrowni, 
gazowni, wodociągów i kanalizacji. Na 
121 miast polskich 110 posiada publi­
czne zakłady oświetlenia, w tem tylko 
8 gazowni, podczas gdy reszta zado­
wala się zwykłymi lampami naftowemi. 
Tylko 9 miast posiada wodociągi, a 5 
kanalizację. Z 14 miast gubernii piotr­
kowskiej, mających ponad 20 tys. 
mieszkańców, (pomiędzy temi Łódź z 
459 tys. mieszkańców, Sosnowiec 114 
tys.) żadne nie posiada publicznej ka­
nalizacji. Te cyfry w dostateczny 
sposób określają, jakie ogromne zadanie 
będzie miał przemysł budowlany po 
wojnie w Królestwie Polakiem. Biorąc 
za warunek, że każde miasto polskie, 
liczące ponad 20 tys mieszkańców ma 
stanąć na poziomie miast średnio-euro- 
pejtkich, wówczas w Polsce trzeba po­
budować około 20 gazowni i elektro­
wni, około 23 wodociągów, około 27 ka- 
nalizacyj itd.

Szczególnie bogate pole do działa­
nia widzi Fiedler po wojnie w Króle­
stwie dla przemysłu elektrotechniczne­
go, Liczba publicznych elektrowni 
jest mała. Tak samo zaniedbane są 
telefony i tramwaje. Co do ostatniego 
oczekuje obszerny i ważny projekt 
swego urzeczywistnienia: budowa elek­
trycznej kolejki w polskiem zagłębiu 
górniczem i hutniczem, któraby połą­
czyła liczne tam i ludne miasta, wsie, 
kopalnie, huty itd. a

1 inis «ą izm
Z Sosnowca*

Dn. 20/IX.

Szacowanie s t r a t  pośrednich.
Zgodnie z instrukcją o szacowaniu 

strat, poniesionych wskutek wojny 
przez miasta, handel i rzemiosła, reje­
stracji podlegają tylko straty bezpo­
średnie, pod któremi rozumie się u tra ­
tę pewnej części własności, będącą 
p.ostem i bezpośredniem następstwem 
wojny. /*ry

Niezależnie jednak od strat bezpo* f 
średnich, kraj nasz ponosi nieobliczal­
ne straty pośrednie, do których prze- 
dewszystkiem zaliczyć należy straty w 
dochodach. O ile dom, fabryka lub 
zakład handlowy został zniszczony, 
zniszczenie substancji będzie stratą 
bezpośrednią, natomiast utrata docho­
du od chwili zniszczenia należy do 
strat pośrednich.

W szczególności olbrzymie straty 
pośrednie ponosi własność nieruchoma 
miejska.

Z tego względu będzie musiała być 
przedsięwzięta akcja, mająca na celu 
ratowanie własności nieruchomej i nie­
dopuszczenie do tego, ażeby po woj­
nie drogą masowych subhastacji, wła­
sność ta miała przejść w niepowołane 
ręce.

Mając to na uwadze, Wydział Re­
jestracji przy R G. O, w Warszawie 
uznał za bardzo pożądane zgromadze­
nie materjału cyfrowego, wyk* żując; go 
ogrom strat w dochodach, pon: sionycb 
przez własność nieruchomą m ińską i 
obok rejestracji strat bezpo ednich 
zainicjował w Warszawie oraz w innvch 
większych miastach Królestwa, między 
innemi w Sosnowcu, rejestrację strat 
pośrednich, poniesionych przez własność 
miejską.

Straty bezpośrednie mogą liczyć na 
indemnizację, o tem zaś, ażeby jaki­
kolwiek rząd mógł zwracać straty po­
ślednie, nie może być mowy.

Rejestracja ta ma na celu przygo­
towanie materjału dla przyszłej obrony 
własności miejskiej, który posłuży za 
podstawę do wyjednania ulg podatko­
wych i do uregulowania na drodze 
prawodawczej stosunku z wierzyciela­
mi hypotecznymi, ażeby dzisiejsi wła­
ściciele domów nie zostali w przyszło­
ści wyrzuceni przez litytacje ze swojej 
własności.

Rejestracja ta dokonywana jest 
przez komisje ratunkowe miejskie na 
zasdach ogólnych, t. j., że straty te 
muszą być stwierdzone należycie. O-
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bejmuje ona straty, ponieaione z powo­
du pustych lokali, niewypłacalności lo­
katorów, lub też konieczności obniże­
nia komornego.

Opłata za rejestrację wynosi 3 rb. 
od każdych 30,000 rb. stwierdzonych 
■trat.

— Loteria Dobroczynna R. G. O.
Wobec rozsiewanych pogłosek o możli­
wości odłożenia terminu ciągnienia lo- 
terji dobroczynnej Rady Głównej Opie- 

: kuńczej, niniejszem stwierdzamy, że 
ciągnienie pod żadnym pozorem odło- 

l ie  nie będzie i, że rozpocznie się 
bezwzględnie, jak było na początku po­
stanowione, dnia 2 października 1916 

• -roku.
STOWARZYSZENIA.

— Ze Stowarzyszenia majstrów 
fabrycznych. Pragnąc przyjść z po ­
mocą niezdolnym do pracy członkom 
stowarzyszenia, oraz rodzinom po 
zmarłych, Zarząd Stowarzyszenia w 
*W oim  czasie na ogólnem posiedzeniu 
• zapadłej w tym względzie decyzji 
Ogólnego zebrania powziął postanowie­
nie, aby w myśl statutu i pomimo n ie ­
pomyślnych warunków nie poprzesta­
wać na niesieniu pomocy. Lokując ka­
pitały swoje w sieleckiem T-wie poży-

i ^-’-owo-oszczednościowem nie mógł 
tM w id z ie ć ,  iż podniesienie sum po- 
br%bnych na wsparcia napotka trtidno- 

' ^ci, jak to się obecnie dzieje. W sku­
tek tego Zarząd tej użytecznej instytu­
cji znalazł się wfprawdziwie kłopotliwem 
Położeniu i nie jest w stanie dalej u- 
dzielać normalnych zapomóg, jakby na ­

leżało.

ZE SCENY.
— Trzeci występ LubiczSarnow - 

•kiej. Nie można powiedzieć, ażeby 
Wesoła, nie pozbawiona sensu, powie- 
*ekroć razy grana w Warszawie ko- 
biedja francusko-amerykańska znanego 
Pisarza, wypadła wczoraj po myśli i we­
dług wymagań nawet mniej wybrednej 
Publiczności, Po za p. Lubicz-Sarnow- 
?ką, która była na wysokości zadania 
ł wysunęła się widocznie naprzód,
bJitno, że rola jej wcale nie była w tym 
Wypadku popisową, nikt absolutnie nie 
ł>vł tym kim być powinien. P. G ró­
decki z idealnej roli yankesa zrobił 
iMciegoś fałszywego amerykanina, któ-
V najwidoczniej dłuższy czas mieszkał 

Ua Essex Street. Maniery, ruchy, 
Wszystko było bardzo amerykań­
skie, ale ta wymowa, ta wymowa... 
Daleko lepiej byłoby, gdyby p. Gró­
decki był w roli Kimberleya, je ż e l i  
chodzi o wymowę —  malarzem ^ e l a -  
i'oix z „Bębna*. Wystarczyłoby chwi­
lami trochę zająknąć się, urwać nieo­
czekiwanie, a niewątpliwie Kimberley 
Wypadłby zupełnie poprawnie.

Jest  niezrozumiałem, dlaczego wogóle 
'■tuka ta włączona zostałado repertuaru
P- Sarnowskiej. Postacią, na którą
Cały czas skierowana cała uwaga widza, 
j*»t właśnie Kimberl ey, ów yankes, 
który przed niczem się nie ulęknie, 
Me nie śmie tknąć cudzych uczuć, sza­
cuje serce kobiece. Że Kimberley 
Me był jednak naprawdę Kimberley’em, 
jchociaż mógł nim być, mając w szyst­
kie warunki po temu), rzecz naogół wy- 
P&dła blado.

Całość ratowała p. Lubicz Sar­
nowska.

RÓŻNE.
— D ezynfekc ja  dom ów  Da S tarym  

Sosnowcu.tjOd wtorku komisje sanitar­
ne przy pomocy policji miejskiej przy­
stąpiły do gruntownej dezynfekcji wie­
ld domów na Starym Sosnowcu, utrzymy­
wanych w niechlujnym stanie. Mie­
szkańców zabrano do kąpieli.

— Z ja rm a rk u  w S iew ierzu . Drugi 
od przerwy kilkoty godaiowej, jarmark 
w Siewierzu, można uważać jako bar­
dzo ruchliwv i udany — nie tyle je­
dnakże co do dostawy, ile co do licz­
by przybyłych po zaaupy kupców, 
rzeźników, handlujących, gospodarzy 
rolnych pragnących zakupić inwentarz 
dla obróbki pól pod ozime zasiewy. 
Koni naogół mało; ceny stosunkowo 
wysokie. Ceny na b*d!o dość wyso­
kie; zakupy poczyniono niewielkie. 
Kupowano w większej ilości nierc-gaci- 
znę. Drobiu dostarczono dażo a ceny 
były niskie, na co wpłynęło czasowe 
przeniesienie jarmarków do Zawiercia, 
dokąd drobiu z bliższych okolic Sie 
wierzą nie d 'starczano. Nabiału było 
poddostatkicm a ceny również niskie. 
Wskutek rozpowszechnienia hodowli 
królików po wsiach, dostawy na targi 
są coraz obfitsze,

— O b iad y  ja rsk ie .  Urodzaj mar­
chwi, kalarepy, kalafiorów i wogóle ja 
rzyn wpłyną bardzo dodatnio na wpro­
wadzenie wśród klasy średniej obiadów 
i kolacji jarskich.

— O d n a lez ien ie  zak o p an e j  biźu- 
terji.  W czasie postoju wojsk rosyj­
skich w Złotym Potoku zamieszkały 
pewien kupiec nazwiskiem N. w oba­
wie rabunku zakopał wr ziemi ko­
sztowną biżuterję w obecności robotnika 
miejskiego N. — a sam wyemigrował 
do Będzina Kiedy jednakże wojska 
rosyjskie ustąpiły z tej miejscowości 
udał się po wykopanie bituterji, której 
jednakże nie odnalazł. W ubiegłym 
tygodniu idąc po zakupy po wsiach 
napotkał przy robocie na szosie wła­
śnie robotnika, który był świad­
kiem zakopywania biiuterji i spostrzegł 
na palcach dwa pierścionki. Wdrożo 
ne w tym celu śledztwo ujawniło iż, 
biżuterję tę odkopał ów robotnik 
wspólnie z zamieszkałym na • Starym 
Sosnowcu niejakim Sz. u którego zna­
leziono część biżutarji oraz złoty ze­
garek. S, jako wspólnika osadzono 
pod kluczem.

Z  P ę d i i g a .
-+- O  hygienę.Niektóre zakła dy fryzjer­

skie wykony wują czynności ambulatoryj­
ne jak :  rwanie zębów i t. p. ze wzglę 
dów hygienicznych czynności tskie w 
zakładach fryzjerskich winny być z a ­
kazane.

+  O chodn ik i .  W wielu miejsach 
chodniki są z zapadłemi lub brakujące- 
mi płytami. Wieczorną porą wyboje 
pełne zdradzieckich dołów są niebez­
pieczne. Wczoraj jeden z przecho­
dniów tak nieszczęśliwie się potłukł, iż 
narazte sądzono, że nastąpiło zwichnię­
cie nogi. Możeby właściciele domów 
zechcieli zająć się naprawą popsutych 
chodników.

+  Z policji, Posterunkowi policyj­
ni wskutek ciężkich warunków, otrzy­
mali podwyżkę pensji 50 fen. dziennie, 
Do kategorji tych zaliczeni zostali tacy, 
którzy starannie swe obowiązki w y­

pełniali w przeciągu ostatnich sześciu 
miesięcy.

-f- O rynsztoki. W niektórych 
miejscach rano i wieczorem wydają za­
bójczą woń, na co zwracamy uwagę o- 
dnośnych czynników.

■+■ Tyfus. Od 26 sierpnia do 2 -go 
września zanotowano trzy wypadki ty ­
fusu zwyczajnego. Innych chorób epi­
demicznych nie było.

Z jvuiowle.
Przed tygodniem rozpoczęły się lek­

cje w szkole kopalnianej, a w ubiegły 
wtorek otwartą została szkoła miejska 
w domu p. Kipińtkiego. Od środy roz­
poczęła się rekwizycja żyta, które każ­
dy z gospodarzy winien dostarczyć do 
miejscowego komisarjatu. Sklep S to ­
warzyszenia spożywczego Miiowice z a ­
opatruje stale we wszystkie artykuły 
żywnościowe robotników swoich, jak 
również rodziny tych robotników k o ­
palnianych, ojcowie których pr&cuią za 
granicą. W o wiele trudniejszych wa­
runkach pozostają obywatele wsi Mi­
iowice i wogóle mieszkańcy tej miej­
scowości, którzy za wyjątkiem chleba 
po wszystkie artykuły żywnościowe 
zmuszeni są udawać się do Sosnowca.

Gospodarze miejscowi po sprzęcie 
zboża wzięli się do uprawy roli pod 
ozime zasiewy, drożyzna jednakże ob­
róbki ziemi wskutek braku inwenta­
rza wpływa bardzo ujemnie na inte­
resy tych ostatnich, j&k również brak 
rąk  roboczych, wskutek czego nawet 
całe rodziny zamożniejszych gospoda­
rzy pracują w polu. W .

Dla naszych kupców.
( Je d n o d n ió w k a  poznańska ) .

„K upiec" , pismo wychodzące w 
Poznaniu (ul. Butelska Nr. 10) będące 
organem Towarzystw Kupieckich i Prze­
mysłowych polskich na Rzeszę niemiec­
ką, ogłasza, że wkrótce ukaże się z 
okazji sejmiku Związku spółek zarob­
kowych w postaci jednodniówki w świą­
tecznej szacie o wielkiej i bogatej t re ­
ści.

Tradycyjny zeszyt „Kupca" poświę­
cony będzie wszelako nietylko Sejmiko­
wi Związku spółek zarobkowych, ale 
stosunkom społecznym i gospodarczym 
na obszarach t. zw. Królestwa Kongre­
sowego.

„Te ciężko d tknięte części naszej 
ojczyzny — pis Kupiec" w przed 
mowie — stras i- ucierpiały wskutek 
grozy wojenne;, będąc przez blisko 2 la­
ta terenem wojny europejskiej. Jednak­
że pomimo wszystko właśnie wywołane 
tą wojną skutki pozwalają rodakom n a ­
szym poza kordonem wierzyć w lepszą, 
świetlejszą dla sprawy naszej przyszłość, 
a uzasadnione te nadzieje, sprawiły, 
że nikt w „kongresówce" nie opu­
ścił bezczynnie rąk. Kiedy kraj cały 
stanął w płomieniach wojennych i m a­
łoduszni myśleli, że w płomieniach 
tych spłonie przyszłość nasza. Silną 
dłonią uderzono „w czynów stal", ra ­
tując, co nie uległo zupełnemu zni­
szczeniu i budując świeżo tam, gdzie 
zniszczenie stało się doszerętnem.

„Skutkiem właśnie tych trudów i 
mozołów ludzi dobrej woli, możemy 
dziś mieć uzasadnioną nadzieję, że 
„Królestwo kongresowe" w nowych 
warunkach politycznych odżyje powoli, 
zagoi swoje blizny i dojdzie do no­
wego stanu rozkwitu. Przekona­
ni jesteśmy, że szczegółowe omó­
wienie warunków gospodarczych Kró­
lestwa w naszym zeszycie nadzwy­
czajnym interesuje na równi tak nasz 
zabór, jak i społeszeństwo polskie po 
za kordonem".

Zważywszy fakt, że prasa fachowa, 
w tym wypadku ściśle związana z han­
dlem i przemysłem, zupełnie upadła w

Królestwie, wydanie tego zeszytu ,,Ku­
pca" poświęconego sprawom gospodar­
czym Królestwa, uważamy za czyn 
prawdziwie obywatelski, i wzywamy 
wszystkich naizych kupców i przem y­
słowców do zaabonowania dwutygodnika 
poznańskiego i nabycia w pierwszym 
rzędzie cennej jednodniówki.

Z prac dotychczas wymienionych, 
jakie ukażą się w jednodniówce, zasłu­
gują na uwagę:

Ks. patron Adamski, praca na te ­
mat spółkowy.

Dr. Englich: „Kilka głosów nie­
mieckich o sprawności bankowej".

Dr. Roman Komierowski: „Rol­
nictwo i przemysł po wojnie.

Karol Rose: Straty i zyski Króle­
stwa w razie odcięcia od Rosji.

Fś. Salezy Kry siak : Gospodarcza
odbudowa Galicji.

Dr. S tefański: Współdzielcze in­
stytucje kredytowe w Królestwie Pol- 
skiem.

I. K ornaszew ski: Rzemiosło pol­
skie i wojna obecna.

M. Korzeniewski: Związnk wspól­
nych zakupów na Prusy.

B. Kasprowicz : Nie narzekać i nie
oglądać się, tylko działać i walczyć.

Dr. P iechocki: Spółki budowlane
w Królestwie Polakiem.

Adam Poszw ińtki: „Prasa a sej­
miki”.

August Porębski, Kraków.
Grodek, redak to r :  „O sklepikar-

stwie wiejskiem w Królestwie".
A. G . : „O zakładaniu spółek to ­

warowych".
J. Sommer: „Jarmarki polskie i

obce",
Zygmunt Kozierowski: „O galicyj­

skim banku krajowym".

Kalidra żydowska w uniwersytecie 
warszawskim?

Jak  już donieśliśmy, żargonowy 
„Warschauer Tageblatt" przemawia za 
utworzeniem na uniwersytecie warszaw­
skim „katedry żydowskiej". Zapewne 
idzie tutaj o wykłady żydowskie, z za­
kresu historji i kultury. Oto dosłownie 
głos tego pisma :

„Tu nie chodzi ani o filosemityzm, 
ani o antisemityzm. Nie dążymy tu do 
tego, żeby zaszczepić Polakom miłość 
i przyjaźń do nas, lecz poprostu cho­
dzi o to, żeby nas poznano (?) Albo- 
albo : jeżeli nas uważają za przyjaciół, 
to przecież jasne, jak dzień, że trzeba 
znać tego, z kim się przyjaźń zawiera; 
lecz nawet wroga trzeba przecież po­
znawać, żeby módz go lepiej zwalczać, 
w każdym razie zatem Polakom potrze­
bne jest poznanie „przedmiotów żydow­
skich", a taką umiejętność posiadać oni 
mogą jedynie, gdy w uniwersytecie będą 
systematyczne wykłady o przedmiotach, 
mających łączność z żydami i sprawą 
żydowską".

Nie potrzeba dodawać, że organ 
żargonowy podsuwa projekt swój „ko­
łom polskim", w których rzekomo ma 
się teraz „mówić o potrzebie utworze­
nia katedry żydowskiej w uniwersyte­
cie warszawskim". Sadzimy, że „W ar­
schauer Tageblatt" powinien określić 
bliżej te „koła polskie". Stosunki n a ­
sze wewnętrzne nie mogą być nigdy 
dość jasne, W meritum sprawy nie 
wchodzimy na razie. W każdym wy­
padku wykłady „przedmiotów żydow"- 
skich", o ileby wogóle były potrzebne, 
musiałaby mieć za podstawę bezwzglę­
dną prawdę historyczną i kulturalną. 
Nie wiemy, czy takie bezstronne oświe­
tlenie spraw żydowskich byłoby powi­
tane z radością przez koła żydowskie.

Tymczasem w Łodzi odbył się wiec, 
na którym uchwalono żądać żargonu, 
jako języka wykładowego w miejskich 
szkołach żydowskich. Za polskim ję­
zykiem wykładowym nikt z mówców 
się nie oświadczył.

Seminarjum nauczycielskie Żeńskie
z 3-ch letnim kursem w ZAWIERCIU

z początkiem roku szkolnego 1916/17 otwiera ku rs  ll-gi.
Zapisy kandydatek na kurs 1-szy trwać będą do dnia 24 września r. b. 

Egzaminy wstępne na kurs I-szy rozpoczną się 25 września r. b.j  j  i T S A v a u i n  a  ,  u «

Bliższe inform acje otrzym ać można codziennie między godziną 10-ą a 12-ą w Dyrekcji 
Sem inarjum  w gm achu szkolnym  Tow  A kc. „Z aw iercie". 1280
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Wybory w Piotrkowie. Na dn. 
16 października wyznaczone zostały 
wybory do Rady Miejskiej w Piotrko­
wie. Staraniem Polaków przyłączono 
do miasta przedmieścia, w których nie­
ma prawie wcale tydów. óydzi utwo­
rzyli osobny komitet wyborczy,

□  Z Kalisza donosi „D, W. Ztg." 
„Przez cesarskiego gubernatora wojsko­
wego nałożone zostały kary pieniężne 
na wieś Zimotki w powiecie tureckim 
w sumie 500 mk. oraz na wsie Przy­
kona 300 mk. i Słonów Kościelny 60 
mk., ponieważ we wsiach tych dano 
•chronienie zbiegłym jeńcom rosyjskim”.

□  Zakaz wywozu owoców. Pod 
karą do 5,000 marek lub 3 miesięcy 
więzienia naczelnik powiatów socha- 
czewskiego i łowickiego zabronił wy* 
wozu owoców z tych powiatów. Owo­
ców dostarczać należy do suszami w 
Korabce pod Łowiczem.

□  L oteria k lasyczna. Grupa b. 
kolektorów Loterji klasycznej Królestwa 
Polskiego wystąpiła do Magistratu war­
szawskiego z propozycją przedłożenia 
Radzie Miejskiej projektu przywrócenia 
działalności Loterji klasycznej na tere­
nie obu okupacji.

Ecbi skonu Macocha.
Piotrkowski „Dzienik Narodowy* 

donosi:
W południe jesienne dnia 7-go b. m. 

z bramy więzienia piotrkowskiego ru­
szył skromny pogrzeb w surowej pro 
stocie więziennej. Trumna sosnowa, 
poprzedzona przez ks. Wojciechowskie­
go, kryła zwłoki głośnego sprawcy mor­
du na Jasnej Górze, Damazego M aco­
cha. Tłum przygodny odprowadził je­
dynie z ciekawości zwłoki na cmentarz.

Macoch umarł wskutek gruźlicy płuc 
i siłnej skrofulozy ogólnej, która za ­
atakowała ze szczególną siłą szyję i 
gardło. Ostatnie miesiące jego życia, 
pełne okropnych cierpień fizycznych i 
katuszy moralnych, mogą stanowić przy­
kład pokuty. Choroba ciągnęła się od 
szeregu miesięcy. Władze auetrjackie 
obejmując zarząd więzienia piotrkow­
skiego w jesieni 1914 r. zastały Maco­
cha już tak chorego, że musiano go o- 

vsadzić w specjalnej.celi dla niedoma* 
gających.

W styczniu r. b. stan jego zdrowia 
już pogorszył się znacznie, wobec cze­
go przywieziono go do szpitala wię­
ziennego. gdzie pod opieką d ra Roth- 
bauma pozostawał bez przerwy do 
końca życia. Początkowo nie przeczu­
wał zbliżającej się śmierci i często za­
pewniał lekarza, że czuje się coraz 
lepiej, dopiero z początkiem lipca w 
rozmowie z komendantem więzienia i 
kapitanem Zdżarsky'm, Macoch zwie­
rzył się, iż czuje zbliżający się koniec. 
Wówczas przyjął po raz pierwszy o- 
statnie Sakramenty.

Konał w najzupełniejszym osamo­
tnieniu. Komendant więzienia pragnąc 
rozproszyć ten ciężki nastrój osamotnie­
nia, który go przygniatał, zapytywał go 
kilkakrotnie, czy zechce widzieć się z 
niegdyś blizkim sobie człowiekiem, 
wspólnikiem zbrodni, Starczewskim, Na 
asm dźwięk tego nazwiska popadł Ma­
coch w najwyższe rozdrażnienie. Nie 
chciał go widzieć absolutnie.

Przed samą śmiercią prosił otocze­
nie, by go nie chowano na cmentarzu, 
ponieważ nie czuje się godnym leżeć 
z innymi ludźmi; prosił by go pocho­
wano na drodze cmentarnej, aby na 
znak kary grób jego tratowali ludzie 
po wieki.
jP Zwłoki Macocha spoczęły na cmen­
tarzu  opodal grobów żołnierskich.

2 różnych siwn
C Karty na cygara i papierosy 

na Węgrzech. „Budapester Koresp." 
donosi, że w najbliższych dnfach poja­
wi się rozporządzenie, regulujące kon- 
sumeję tytoniu na Węgrzech. Zostaną 
wydane karty na cygara i papierosy,które 
dozwalać będą sprzedaż na głowę dwóch 
cygar i czterech papierosów na jedną 
dobę. Rozporządzenie to ma na celu 
zapewnienie dostatecznej ilości cygar i 
papierosów dla żołnierzy w polu; re­
szta ma być między ludność równo­
miernie rozdzielona. Budapeszteński 
„Az Ujsag” twierdzi, że wiadomość po­
wyższa nie jest prawdopodobną.

O Nowy nadproknrator synodu.
Nadprokuratorem synodu w Piotrogro- 
dzie mianowany został Mikołaj Rajew, 
dotychczasowy członek rady ministra 
oświaty.

□ Długi Europy w Ameryce. Po­
dług gazety „Economist” zaciągnęły w 
ostatnich dwóch latach państwa Euro­
pejskie w Stanach Zjednoczonych Pół­
nocnej Ameryki następujące pożyczki:

Anglja i Francja (pożyczka) 50 mil. 
doi.;

Kredyt banku brytyjskiego 50 mil, 
doi;

Francja (pożyczka, oblig. państw, 
kredyty) 220 mil. doi.;

Rosja (kredyty) 117 mil. doi;
Włochy '(długi państwowe) 25 mil. 

doi;
Niemcy (kredyt bankowy) 26 mil. 

doi;
Szwajcaria, Grecja, Norwegja, Szwe­

cja 62 mil. doi.
Razem .1000 mil. doi.
□  N ajstarszy budynek  drew niany 

n a  św lecie znaiduje się w mieście Na- 
ra w Japonii. Jest to skarbiec mika- 
dów, wzniesiony przed 1,200 laty przez 
pierwszego członka dynastii królew­
skiej. Mieszczą się w nim pamiątki 
religijne, oraz przedmioty niezwykłej 
wartości artystycznej gromadzone tam 
przez wszystkich prawie członków dy- 
nastji. Mimo tak wielkiej starożytności 
budynek ten znajduje się w dobrym 
zupełnie stanie i raz dopiero odnawia­
no na nim przed kilkuset laty dach. 
Tak nadzwyczajną trwałość zapewnia 
budowli tej rodzaj drzewa z którego 
został zbudowany. Jest to specjalny 
gatunek drzewa, rosnącego tylko w Ja ­
ponii, odpornego zupełnie na ogień i 
wpływy czasu.

□  Kinematograf w pociągu. 
„Excelsior" donosi, że pewne francu­
skie Towarzystwo kolejowe powzięło 
plan wprowadzenia do pociągów obok 
sypialnych i restauracyjnych wagonów, 
także wagony urządzone odpowiednio 
do przedstawień kinematograficznych. 
Wagony te mają być tak urządzone, 
aby jednorazowo pomieścić mogły 50 
dó 75 osób widzów; przedstawienia 
trwałyby stale przez cały czas jazdy. 
Przykład zachęcający Towarzystwa 
znalazły w próbach poczynionych przez 
niektóre Towarzystwa okrętowe, które 
urządziły na okrętach sale kinemato­
graficzne dla rozweselenia załogi, 
względnie i podróżnych.

Złoto koalicji.

Według doniesienia „Timeia” z Pa­
ryża, Anglia, Francja, Włochy i Rosja 
postanowiły połączyć swe zapasy złota. 
Nie należy przypnszczać, by całe za­
pasy banków emisyjnych zamierzano 
skupić w jakiejś centrali. Prawdopo­
dobnie sprawa będzie w ten sposób 
załatwiona, iż Rosja, Włochy, a nawet 
Francja zgodzą się na częściowe prze­
lanie swych rezerw w złocie do Banku 
angielskiego. Anglia jest wszak cen­
trum, finansującem wojnę ze strony

czwórporozumienia, a tern samem po­
nosi tak wielkie ciężary, iż we wła­
snym interesie nalegać będzie na prze­
niesienie złota z kas swych sprzy 
mierzeńców do Banku angielskie­
go. Skutkiem tego z natury rzeczy 
pokrycie banknotów trzech wymienio­
nych krajów ulegnie stałemu pogor­
szeniu. Prawdopodobnie będą one i 
nadal również operowały pojęciem 
„złoto zagranicą”, skutkiem czego de 
facto jeden i ten sam zapas złota figu­
rować będzie jednocześnie w dwóch 
różnych miejscach.

D O K O Ł A  W O J N Y .
X Stan rzeczy w Atenach. W

Atenach odbywają się w dalszym cią­
gu aresztowania osób, uprawiających 
wrogą dla koalicji propagandę. Drama 
tyczne aresztowanie wicekonsula au 
stryackiego, który próbował zbiedz sa 
mochodem i został przychwycony przez 
Anglików, przyczyniło się do wpojenia 
w narodzie przeświadczenia, że koali­
cja gospodaruje w Grecji tak, jak jej 
się podoba, i że byłoby rzeczą niebez­
pieczną z nią zadzierać, tern bardziej, 
że olbrzymia flota francuskc-angielska 
stoi we wszystkich zatokach greckich 
w pogotowiu do bombardowania całego 
wybrzeża.

X  IV-ty korpus grecki. Do „Ber­
liner Tageblatt” donoszą: 4-ty kor­
pus armii greckiej, który się oddał w 
opiekę (niemiecką, pozostał pod rozka­
zami gen. Cbacepulosa. Składał się: z 
2 ch dywizji, stojących w Dramie, z je­
dnego pułku piechoty w Serecie i z je­
dnej dywizji w Kawalli. Każda z trzech 
dywizji liczy po 3 pułki piechoty, od 
800 do 1000 żołnierzy, z dwiema ba- 
terjami górskiemi. Prócz tego do kor­
pusu należy pułk artylerji z 9 baterji, 
którego miejscem pobytu była Kawalla.

X Hu ludzi pozostało w Brodach? 
Rewizor rosyjski Neudhardt powrócił z 
objazdu miast i miasteczek, położonych 
na froncie bojowym zarówno w Gali­
cji, jak też w Kurlandji, gdzie był wy­
słany przez zapomogowy komitet wiel­
kiej księżny Tatjany. W wydziale z 
redaktorem „Rusak. Słowa” oświadczył 
on: „Cechą szczególną wszystkich za­
pomogowych prac organizacyjnych na 
froncie jest to, iż pracują w nich zgo­
dnie przedstawiciele biurokracji, związ­
ku narodu rosyjskiego, kadeci i nawet 
żywioły lewicowe z kołami wygnańców 
polskich. Pracy opiekuńczej i zapomogo­
wej na froncie galicyjskim dokonywują 
poszczególne komitety narodowościowa 
z komitetem księżniczki Tatjany. W 
miejscowościach na samym froncie po­
zostało bardzo mało ludności, w Bro­
dach naprzykład z 30 tys. mieszkań­
ców pozostało zaledwie tysiąc ludzi — 
Polaków, żydów i Rusinów,

X  Do czego d ą iy  Rumunia. W e­
dług dziennika rumuńskiego, wychodzą­

cego w języku francuskim „National de 
Balkan”. Do Rumunii mają być przy­
łączone Siedmiogród, oraz komitaty Te 
meswarski, Banatsai i Marmaroski, wre 
szcie Bukowina. W tan sposób Rumu­
nia myśli pozyskać od Węgier 8 ,6 7 0 ,0 0 0  
ludności, w tej liczbie Rumunów 
4,000,000.

O F I A R Y .

Na kwiaty (w ieniec) na trnmoe a, p. Włady- 
•ławy Ki oko w ici (po*o tałośó na Koło M acierz;), 
St. Płodowski rb. 3, M. Straaaewicx rb. 3, f ie liś -J l  
■ki rb. 3, B. Kozłowski rb. 1, K. Wesiński rb. ljr( 
Pis. rb. 1, Wasilkowski rb. 1, Dąbrowski bO k u a jfl  
A. RogsUwiovrb. 10, Tonnerrb. 1, A. Kulił,**! S t l  

kop , A. B . 50 kop., M. 0. 50 kop., Korzon *w*k 1 
rb., Kowaliki 50 kop, P. 50 kop J. Ssss«pkr-> k fx  
50 kop , M. D 60 kop., M. Z. 50 kop., W ł | ¥
Dobrzeniecki 50 kop., M. P. 60 kop., D. 50  ■ os».#7fc 
Al. 50  k., Żabia laki 50 k„ J. W. 1 mk., A. 2 mk .ty  
Krzyżanowski 1 mk., W. GumiAaki 1 rb., W. |
wieoki 1 rb., K. K’ 50 kop.. A. Hoffmann 50 kop.. 1 
Krafft rb. ł ,  Ozernik rb. 1, M, kop. 50, L. Krecz­
mar rb. 5. Nogly rb. 2, Tarnowzki mk 1,60, A, B- 
50 fen., Przybylski 1 mk., Oohorowicz 50 fen., 0- 
bnchowiez rb. 1, M. M Molieka 50 k. M 0 60 k, 
W.W. 50 k. J B 50 k, Morzycki JO k. Siból 50 k,
] W asilewski 50 k, Tobolski 30 k., Kiesewetter rb 3, 
Knotbe rb 3, Strati lato 3 rb., M M Żmigród rb. <0, 
Wł. Wasilewski rb. 3, Areold rb. 3. lo t Józef In- 
gster rb 10.

Zapisujcie się 
do P. Macierzy Szkolnej!

Płytv tre tuarow e |
2 letnie. S-.arosOsnowiecka 4. l2 8 l - l - I

Sprzedam
w arsztat szeweki, m aszynę cylindrow ą, k o p y t a ' 
fasonow e (am erykany) i row er Nowa 10 Hanyszl

1244-5-

Urząś psśridnictaa pracy
w Sosnowcu nos

ulica Dęblińska Nr. 11 (Iwangrodzka)
m a z a ję c ie

dla: brukarzy, kucharek, służących,
do wszystkiego, robotnikow do ro b ó t  
talcgr&ficznych, na szosę, s tangreta j
dającego językiem niemieckim, oraz <) j t ' | 
trzfcbne dziew częta do fabryki za gra 

nicę z okolic Czeladzi i Milo wic.
W ielkiej ilości robotników  

kopalnianych, oraz dla 3 formierzy,
T a m ie  p o szu k u ją  p ra cy  

w  k raju  1
Pomocnicy do biura, ogrodniki, ślusarz* 
maszynowi, stróż, tokarz, parobek do 
koni, cieśle, szwaczki, zecer do drukar' 
ni, praczki, dziewczęta do wszystkie' 
go i do dzieci, kucharki, inżenier, naU' 
czyciel oraz raniony wojskowy jako 

portjer lub jaką inną pracę.

oo< oooooooo*
2 n a e z l i i  n a r o d o w o  i d la  s z k ó ł

oraz żetony dla S to w a rz y sz e ń  i K ó łek  sp o rto w y ch  
Q  wykonywa Zakład G alw aniczny GOLDBERG i KUCYŃSKI, Sosnow iec ul. S tarososnc-

1 1 8 2

wiecka w peseaji W -go Zdcbicha.
Również kupujem y s ta re  srebro  i p łacim y najwyższą ceną .

Buchalterii, stenogrsfji, kaligrafji. pisma rondem i pisania na maszynach tudzież arytmetyki, korespe* 
deneji, towaroznawstwa; nauki o handlu, prawa hsndl. i ekonomji polityczno-handlowej na.czają grust«'

wnie systemen^ praktycznym

W yższe Kursy Handlowe, OTYLJI WOLSKIEJ.
Naukę można rozpocz$ć w każdym czasie. Po ukończeniu i zdaniu egzaminu wydawane są świadectw*- 
Informacje, zapis, nauka codziennie od 2 i pół pp. do 9 wieczorem, w lokalu Szkoły realnej p. Araszki 

wicza przy ulicy Dęblińskiej, JA 11, w SosuoWcu.— Program gratis.
UWAGI: 1) Kandydaci i kandydatki uczęszczać mogą na odozielne przedmioty. 2) Kto nie ma edp*, 
wiednich kwalifikacji, może byc przyjęty na Kursy przygotowawcze, 3) Mniej zdolni m og, powtór*T

kurs nauki bezpłatnie. 1*

T e o t r  z i m o w y
■il-IT ziudi-miiito. \i\dibi n < #

pod dyrekcjąs.J^ Zawftdakiego^rj ys.fi fclult ° a  as,*si Wielki dział k

Środa 20. Czwartek 21 i  Piątek 22. 
OPERETKA.

Z udziałem Z. 'tfOJNOWSKIEJ

„ N A R E S Z C I E  S A  Ml „
-operetka grana w Warszawie z olbrzymiem powodzeniem w teatrze Nowoczesnym.

oącertowy
____________MS

ipamYU w p-EI l p-<łt  jsrrisbofc ysb^rrn sinnsisboo cotom 6

„PIĘKNA PACJENTKA*
F A R S A  

z odziałem W. GLOGIERA.

- fiTjenaq pHiywboq data.sinnstsi
v a * t  i in ta n - r  i n s i m l e r  r ł -w t  i n n h n ł u J  n f l

- Rłtfiktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZTŃSKL W ^aw ća^A N T
Z a pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.

Początek o godz. 7-ej i pól w ieczorem  „

* ̂   ̂ Ul
^  ■ I t .  - • - f - l ’L —* |

MAZURKIEWICZ.svDnSkśTńłi^„KURjSilA ZAGŁĘBIA” ul.jDąblióska Nr. U  f


